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Włochy przed wojną.
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.'imhasi&or w foskl a ministra BwfidFŁ.
(Telegram własny »Nowej Reformy ).

Wiedeń, 20 maja.
»JjL Fr. Press o -  donosi:’
Włoski ambasador ks. Avarna pojawił się wczoraj, we środę, u ministra spraw zewnętrz­

nych bar. Buriana. * ^

W & ż n ©  I i © i i ! e r m c y © .
(Tel. wl. »Nowej R eform y*.)

Wiedeń, 20 mja.
W  prezyduy.m m inistrów rozpoczęła się pod 

przewodnictwem  lir. S t t W g k h u  austryaeka 
•rada ministeryalna.

»X . W . Tułg4>la-t3t«s donosi z Rzymu 
W  poniedziałek w ieczór od by li ks. B u l o  w 

i bar. M a c o Ii i'o  długą, fconfereneyę w Palazzo 
Chigi. We w torek  rano udał się bar. M acchio do  
ks. Biiłowa i poz-ostał tam dłuższy, czas.

Reda gabinetowa w Rzymie.
“  (Tel. u l. »N owej Reform y*.)

- Rzyin, 20 maja.
W ed łu g  doniesienia dziennika »S eco lo« , zaj­

mowała się lłada m inistrów  ostateczną rodak- 
eya dekretów  królew skich. dotyczących  nastą­
p ić m ającego wielkiego rozstrzygnięcia. Dekrety 
1e m ają b y ć  dziś przedłożone parlam entowi.

K om is ja , złożona z 24 członków  w szystkich 
party;, zbada te dekrety, ułożone w  form ie je ­
dnolitego przedłożenila, aby je  tego sam ego 
dnia przed łożyć w plenum  Izby i poddać pod 

.g łosow anie.
Rada m inistrów nie pow zięła żadnych posta­

nowień wojskowej natury, ale te m ają być p o ­
dobno zaraz po historycznym  posiedzeniu p a r­
lamentu ogłoszone.

 ̂W edług innych doniesień, R ada m inistrów o- 
gdosiła się jak o  obradująca w perm anencyi.

■ - - Wiedeń, 20 luja.
»From dcublatt« przynosi 7, Berlina następu­

ją cy  telegram »Bcrliner T agebiattiK  z  Rzym u 
pod datą 101 bm.;

W czorajsza rada gabinetiowa^trwala 2 godzi­
ny L 15 minut. Przedtem konferował Sałańdra z 
ministrem wojny

Dziennikarze, czek a ją cy  n-a inform acyo, nie 
otrzymali ich. Jedynie —  lak donosi »Ćorrierc 
•della Sera® —  jeden z dziennikarzy bliżej zna­
ny Sal a 11 drze, otrzym ał następujące- zapewnie­
nie;

*Mozesz pan spokojnie spać!® (W id e o  p ityj- 
sika wyroc&nja. Prayp. rod.)

Rezolucye przeciw wojnie.
(Tel. wl. »Noivrj Reform y*.)

Wiedeń, 20 maja. 
»N . Fr. Presse® donosi 'drogą na Chiasso: 
Zwlolauc zostało do ratusza przez burmistrza 

Medyolanu zgrom adzenie przedstawicieli miej­
scow ych korporacją  i aakładów  dobroczynno­
ści publicznej, Szpitali itp. Zgromadzenie to o- 
świadczyło się jednogłośnie i energicznie prze­
ciwko wojnie i uchw aliło w tym  duchu zreda­
gow any telegram, zachęcający parlamentarną 
grupę postów  socyalistycznyeh  do opozycyi 
przeciw  wojnie.

Rzekome wypowiedzenia wojny 
w dniu dzisiejszym.

Frankfurt, 20 maja.
»Fra,nkfurtor Z tg .«  donosi z M edyolanu:
Jak  twierdzi »iSta.mpa«, W łoch y  najpóźniej 

we czw artek ((dzisiaj; przyp.red.) w ypow iedzą 
w ojnę A ustro-W ęgrom  i Ni-e.magm.

Gabinet włoski uzupełnia się kilku ministra­
mi bez tek. Parlament ma natycłiniia-st uchwa­
lić gabinetow i nieogTaniezone pełnom ocnictw o 
i zezw olić na administracyę bez budżetu, po- 
ezom nastąpi patryotyczna m anifestacja.

W  księdze zielonej będzie ogłoszona, nota 
włoska, wypowiadająca traktat przymierza z 
Austryą i Niemcami. T akże noty, wysłane do 
Auslryi podczas rokowań, zo-staną ogłoszone.

W yp o w ie d ze n ie  d w u p r z y m i e r z a .
(Tel. wl. »Noivej R eform y*.)

Wiedeń, 20 maja. 
»N cues W iener Tagblatt-« donosi z  Berlina: 
»Tem ps« utrzym uje, żc W łochy wypowiedzia­

ły przymierze z Austro-Węgrami w oczekiwaniu, 
że w odpow iedzi na to  monarchia wypowie im 
wojnę. D oprow adziło to jednak ty lko  d o  roz­
szerzenia ustępstw ze strony A ustro-W ęgier, ale 
W łoch y  1110 m ogły  już nad niemi dyskutow ać 
bez złamania zobow iązań, zaciągn iętych  już 
wobec, trójporozum ienia.

Berlin, 20 maja. 
>;Lokal-Anzeiger« donosi ze Sztokholm u: 
W ed łu g  infoTinacyj tu nadcszlyo.il, m iał Mar- 

cora na am lyencyi u króla ośw iadczyć się jesz­
cze wyraźniej za wojną, aniżeli Sakuidra. W e ­
dług jeg o  zdania, A ustro-W ęgry  w chwili w y ­
słania ultimatum do Serbii b y ły  obow iązane 
wypowiedzieć sojusz trójprzym ierza.

Przed rozstrzygnięciem,
Wiedeń, 20 maja.

»W iencr A llgem cinc Z lg .«  pisze:
Dzień dzisiejszy (19 bm.) nie przyniósł żadnej 

zmiany w przesileniu włoskiem . Położenie jest 
bardzo poważne. Mowa Łunnfetrza Rzym u, ks. 
Dolonny, 'brzmiała tak. jakgdyby wojna miała 
już wybuchnąć.

'Dzienniki donoszą, że  traktat so ju szow y po- 
•mięil/.y A ustro-W ęgnuni i W iocham i został roz­
wiązany. ITAnnim zio tw ierdzi nawet, jakoby  
znal forint), w której to się stało. Mianowicie 
rząd w łoski uznał traktat jako niebyły i niewa­
żny.

Jak się zdaje, jutrzejsze (dnia 20 bm., to jest 
dzisiaj P rzy p .red .) posiedzenie Izby  -deputowa­
nych przyniesie rozstrzygnięcie. —  Tym czasem  
■wielu neutralistów uczyniło zw rot polityczny ku 
wojnie, -i dzienniki włoskie twierdzą, że gabinet 
Salandry ma obecnie w Izbie deputowanych 
większość.

A le zanim padnie stanowcze rozstrzygnięcie, 
nie można postaw ić pew nej prognozy, mimo żo 
•położenie jest 'krytyczne.

. . Chiasso, 19 maja-.
Tzba deputow anych zbierze się na obrady dn. 

20 u. m. o godz. 2 po południu, Senat tego °a- 
m ego dnia o godz. 4 po południu.

Jak  dnosi »C orricre dełla Sera«, najpierw  
odczyta Salandra ośw iadczenio-gabinętu. C zy­
tanie zajm ie co  najw yżej 20 minut. T reść 0- 
św iadczenia m ogą zm ienić jeszcze w ostatniej 
chwili doniosłe w ypadki, przez które posiedze­
nie parlam entu sta łoby  się jeszcze bardziej u- 
roczystem . Następnie złoży ośw iadczenie mi­
nister spraw zagranicznych, Sonnino, na p od ­
stawie aktów  dyplom atycznych , poezem  rząd 
przedłoży projek t ustaw y, m ocą której cala 
władza państwowa spoczn ie w rękach króla.

Księga zielona, obejm ująca GO do  70 stronic, 
Rest już w ydrukow ana, ale zostanie rozdana 
członkom  parlam entu dopiero przed samem p o ­
siedzeniem , gdyż tym czasem  m ogą jeszcze zajść 
ważne w ypadki.

Stanowisko Senatu.
Chiasso, 19 maja.

>-Corrierc dclla Bera* w ypow iada obaw y z 
pow odu stanowiska Senatu, nic szczędząc atoli 
uspokaja jących  argum entów. Dziennik ten za­
pewnia, że nie jest prawdą, ażeby ca ły  Senat 
składał się z neutralistów.

Senat dał już raz wyraz swoim  przekona­
niom, g d y  uchw alił wotum  zaufania dla gab i­
netu. Na 400 senatorów  jest ty lk o  30 takich, 
k tórzy są zadow oleni z ustępstw Austryi, jak  
twierdzi >>Corriere«. W edle  obliczenia senato­
ra Talam o, co  najm niej 100 senatorów" jest 
stanow czo za in lerw cneyą.

11 l i i i  w Ppl
Mowa Ricciottiego Garibaldiego.

„N eues W iener Tageblatt“  donosi pod datą 
1.8 b. nu:

IV' Rzym ie od by ły  się 17 b. m. radosne raani- 
festacye z pow odu  przyw rócenia gabinetu Sa­
landry, w  których  uczestniczyło około  stu ty­
sięcy ludzi. P ochód  udał się przed rezydencyę 
królew ską i przed gmaeli Consulty. Manifestan­
ci wznosili okrzyki na cześć Salandry, w ojny, 
Sonnina, w ojska i króla. „

Grupa G a r y  b a 1 d c z y  k  ó w  udała się 
przed dom R icciottiego G a r i b a  1 d i e g  o, 0 - 
zdobiony chorągwiam i włoskiem ! i a n g ie lsk ie  
mi. Odśpiewano tutaj hymn Garybałdczyków". 
R icciotti Garibaldi w yszedł przed dom  i w ypo­
wiedział m ow ę następującej osnow y:

,,Ludu rzym ski! W ola twmja starczyła do 
przepędzenia wszystkich łotrów, którzy nas 
chcieli trzymać na uwięzi. Czyńcie to. cośmy 
dawniej czynili. Pięściami bijąc w grzbiety wo­
dzów, wymusicie na nich, aby spełnili swoją 
powinność! Czyście zrozum ieli? Dzisiaj zapisu­
je  lud ostatnią kartę historyi narodow ego sw e­
go  AYTzwolenia. Teraz, k iedyście przepłoszyli 
wewnętrznych wrogów Italii, dokonajcie dzie­
ła zjednoczenia Włoch! E vviva Italia! E vviva  ła 
guerra! Hasłem naszem jest: Wojna lub rewolu-

 ̂ ostatniej chwili.
W o f n a  n i e t t n l k n i o B a !

(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)
Berlin, 20 maja.

Depesza »Berl. Zeit. am M ittag* z K openhagi donosi, że b y ły  minister skarbu, Luzzatti, 
doniósł rzym skiem u korespondentow i ^National T idende*, że 'W łochy postaw iły  następujące 
żądania do A ustro-W ęgier:

N atychm iastow e obsadzenie całego Trentino, Istryi wraz z T iycstem , Połą i Fiume i k il­
kom a adryatyck iem i wyspam i, odstąpienie kilku sta-cyj m arynarki na w ybrzeżach dałm atyń- 
slcich, zrzeczenie się w szelkiego bezpośredniego albo pośredniego wm ieszaniajsię w spraw y Ser­
bii, zrzeczenie się polityk i bałkańskiej, zw róconej przeciw  interesom W łoch , w olność dla 
W łocli co  do strzeżenia interesów na w scliodniem  Morzu Sródziemnem przeciw  Tureyi ra­
zem z trójporozum ieniem , yv końcu  w olność akcyi na przyszłym  kongresie p o k o jo n y m ,' 
gdzie W łochy sobie,zastrzegają poparcie spraw y Serbii i Belgii.

Cała prasa berlińska uważa w ojnę z Włochami za nieuniknioną.
W  sprawie żądań W łoch  zakom unikow anych przez Luzattiogo pisze »TagIiehe, Rund- 

schau<:
Jeżeli wczoraj dziw iono się z pow odu daleko idących  ustępstw ze strony A ustro-W ęgier, 

to jeszcze większe zdziwienie w yw ołała bezprzykładna zuchwałość żądań w łoskich . Jeżeli rze­
czy rzeczyw iście tak stoją, to niechaj W łochy, które tu czy ły  się w t.rójprzymieiz.u, teraz p rzy ­
glądną się, co m ogą zrobić przeciw temu sojuszow i, niechaj przypatrzą się, -czy afekt.aeya 
d ‘An,nimzin., podburzającego ulice Rzym u, w ystarczają, aby zachwiać chociażby jednego nie­
m ieckiego albo a-ust-ro-węgierskiego .landw erzystę. -  ■____ '  -

Za p a d n ie c ie  k la m k i.
»N. Fr. Presso* donosi w środow cin wydaniu 

wieczornem  z Rzym u pod datą 18 bm.:
K oki dobrze poinform owane utrzymują, że —  

jak  to niezbicie w ykaże księga zielona —  Gio- 
litti po konferencji z Salandrą musiał uznać dal­
sze rokowania z Austryą za Bezprzedmiotowe, 
g oy ż  rokow ania nawiązane z trójporozum ic- 
nieai zostały ze skutkiem  ufcofś^oue

Przygotowania wojenne.
Frankfurt, 20 maja, 

»Frankfurter Z tg .«  donosi z M edyokuiu: 
Ostatnie przj'gotowania do wojny są na ukoń­

czeniu. Na m ocy rozporządzenk królew skiago, 
egzauiina. lekarskie odbędą eię wc we-zesniej- 
szym terminie. W e wszystfcich miastach tworzą 
się Fowarzy.stwa pom ocy  wojennej.

f!l£t9ka1nc£f pssłfia satyRiahHldi.
(Tel. wl. »N owej Reform y«.)

Rzym, 20 maja.
»M essagcro« żąda z n i e s i e n i a  artykułu 

XI watykańskiej ustaw y gw aran cy jn ej, na p od ­
stawie której posłow ie, akredytow ani przy W a ­
tykanie, mają te same praw a eksterytoryaino- 
ści i n ietykalności, co  p r z y  K w i r y n  a l e .

Biposkilzeiiłs uRM loztfcklefo.
(Tel. wl. »N oicej Reform y*.)

Wiedeń, 20 maja. 
D o „N . W . T agblatt“  poda ją  z  M onachium 

następujdte doniesienie „R usakiego S łow a“  
Rzym u:

Y tłocliy  zaw iadom iły T u r c ję  o w ypow iedze­
niu układu lozańskiego.

cya
Przed red ak cjam i „P op o lo  R om an o '1 i in­

nych neutralistycznych organów  urządzili de­
monstranci kocie  muzyki. D opiero późną nocą 
w rócił znowu spokój w ulice Rzym u.

N a  K a p i t o lu .
Mowy Coionny i d‘Annunzia,

Na K apitolu również odbyła  się wieczorem  
17 b. m. patryotyczna m anifeslaeya masowa. 
Plac ca ły  aż tuż pod portyk  i schody, w iodące 
do pałacu senatorów, zapełniony był ludnością 
wszelkich sfer i wszelkich kierunków  politycz­
nych. W idać by ło  też wiele kobiet i dzieci.

Pośród lego  tluniu pojaw ił się burmistrz C 0- 
1 o n n a W  orszaku całej Rady miejskiej. Za ni­
mi postępow ał olbrzym i pochód  dem onstrantów  
7. niezliczonem i chorągwiam i. N ajzupełniejsza 
cisza zapanowała, gd y  burmistrz C o l o n n  a 
przem ów ił: s v

„O byw atele! —  m ów ił. —  N ic czas teraz 
na. czcze słow a. Nastała pora czynów i mę­
skich postanowień. IV tej podniosłej godzinie 
zam anifestował lud wioski ewnj.-ywdh-. -Skie­
rujm y pełen ufności w zrok nasz na m łodego 
naszego króla i pom nijm y, że obow iązkiem  
jest naszym  stąc przy nim z niewzruszoną 
wiernością, z pewną siebie energią. W  prze­
dedniu wielkich wypadków niechaj zapanuje 
całkow ita  jedn ość w  narodzie w łoskim  dla 
szczęścia i dła wielkości Italii. Ilu was tylko 
jest, ch łopcy , biegnijcie i stawcie się na polu, 
na które w zyw a was obow iązek i honor. Nie­
chaj nikt nie zachowa się. bezczynnie w  tej 
św iętej godzinie. Z Kapitolu, k tóry  przyśw ie­
ca fTfrszym wspom nieniom, pozdrawiamy na­
sze wojska, krew  z krw i naszej, chlubę na­
szego narodu. Tu w  św iątyni w iekow ej glo- 
ry i naszych przodków  dają nam praojcow ie 
nasi błogosław ieństw o na nową sławę i no­
we wawrzyny".
N adzw yczajny applauz tow arzyszył słow om  

burmistrza C olonny. Po nim przem ów ił poseł 
P o d r c c c a .  N akoniec w ręczył Podrecca bur­
mistrzowi pam iątkę dziedziczną swojego rodu, 
miecz Nina Bitiosa, w  darze dla miasta Rzym u.

L edw o skończyła się ta scena, przyjęta  entu- 
zyastycznym i okrzykam i, pojaw ił się na w ido­
wni Gabryel d ‘A n n u n z i o .  Przyjaciele niosą 
go  w  tryumfie ponad głow am i tłum ów ludu. 
D opiero w  loggii opuszczają g o  na ziemię. Poeta 
ściska się i cału je z burmistrzem, poezem  roz­
poczyna następującą przem ow ę:

„R zym ianie! D ostarczyliście światu bo­
skiego widowiska. W asz poch ód  przypom i­
nał starożytne uroczystości, urządzane tu n ie­
gdyś ku czci najw yższego boga, przez K api­
tol czczone statuami i napisami. B łogosław io­
ne matki, które w  uroczystej procesyi nieść 
m ogły  na ramionach sw ych synów , b łogosła ­
wione te, które na czołach  mają znamię c i­
chej ofiary, w iększej, niźli m iłość matki. Bo­
skie to w idow isko! Z pewnością nie potrzebu­
jecie zachęty, gdyż kamienie w ołają , a lud 
rzym ski kamienie chcia łby  pow yryw ać z 
bruku.

„P rzedw czora j, w racając od  prezydenta 
m inistrów, spotkałem  m łodego oficera, k tóry  
mi ofiarow ał liść i dwa kw iaty, zielony liść, 
białą i czerw oną różę. Serce zakołatało mi z 
uciechy i w dzięczności. K w iaty  te i ten liść 
zachowam , jak o  najkosztow niejszy talizman 
dla poezyi i dla rzym skiego ludu, trzy  kw iaty, 
potrójną św ietność w iosny naszej. Uchylm y 
w szystk ich  chorągw i i wznieśm y okrzyk : 
„Niech żyje wojsko największej Italii, nie­
chaj żyje wojsko wyzwolenia!"
D 'A im unzio zam knął m owę sw oją  słowam i, 

wyrzuconem i przeciw  Giolittiemu i jego  p rzy­
jaciołom . N astąpiły burzliwe okrzyki „evV iva !“  

Scena się zmienia. Ukazuje się Pepino G a r i- 
b a l d i ,  b y  odprow adzić d ‘Annunzia. Z tłumu 
ludzi odzyw a się g łos:

—  Chcem y, b y  zadzw oniły dzwony Kapi­
tolu!

P o udzieleniu przez burmistrza zezwolenia za­
częły dzwony Kapitolu wtórować upojeniu 
ludu.

W ieczorem  urządzono m nnifestacyę przed am­
basadą francuską. T akże i królowi z pow odu 
jeg o  przejażdżek lud urządzał 'serdeczne ow a- 
cve .

W ^ p s d  z WS@eli8
(Tel. wl. y>Nou'ej Re formy

Wiedeń, 20 maja. 
D o >N. Fr. P rćsse« donoszą z G enew y: Prze­

ważna' część m ieszkających  jeszcze we W ło ­
szech N iem ców  i A ustryaków  opuściła kraj.

(flilia amfiasadsra MsnńtcrieiD.
(Tel. wl. y>Nowcj Reform y*.)

Wiedeń, 20 maja. 
Dzienniki tutejsze donoszą 7. C h i a s s o ^  
W illa ks. Bulowa w R zym ie strzeżona jest 

przez 300 żołnierzy i licznych  polieyantów .

Przesilenie gabinetowe w Anglii.
(Telegram c. K. Biura korespondencyjnego.)

Londyn, 20 maja.
Biuro Reutera 'donosi pod datą w czorajszą: \
W  parlamencie obiegają uporczywe pogłoaki, że ma nastąpić utworzenie ministerstwa 

koalicyjnego.,Trzech unionistycznych przywódców naradzało się z prezydentem ministrów 
Asąuithem. Słychać, że Balfour, Bonar Law, Chamberlain, Smith, lord Derby, wstąpią do gc 
fcinetu i że Haldane, Bauchamps, Lucas, Harcourt —  ustąpią. Dalej słychać, że pierwszy łerd 
fłoty na morzu Fisher ustąpił, a Churchill złoży urząd pierwszego lorda admiralicyi, jednakże 
pozostanie wr gabinecie. Wymieniają Baltoura jako następcę C h u r c h i l l a . ___________________

Rueh rewolucyjny w Rosyf.
( 2[eh wl. »N ow ej Reform y*.)

Wiedeń, 20 hnaju 
»X cu cs W iener Tag-blatt« donosi z Sztok­

holmu:
»D affcb ladct« donosi z Petersburga:
Z rozporządzenia w ładzy w ojskow ej zamknię­

te zostały wszystkie pisma socjalistyczne 17 za­
chodnich  guberniach carstwa.

W  Petersburgu uwięziono prawie wszystkich 
przewodniczących organizacją robotniczych.

Mówią o spisku robotników i o uwięzieniu prze­
szło SCO osób.

Posiłki syberyjskie.
(Tel. w ł. „N ow ej R eform y".)

Wiedeń, 20 maja
»X . Fr. Pressc® d o n o d  z K olonii:

_ W edług  sStockholm er D agbladot* z W lady- 
wosboku. w ysłano na front garnizon, z łożony 
ze 100.000 w yćw iczonych  już rekrutów.

 A   -  *

R yg a w otise
(Tel. wl. »N owej Reform y*.)

Wiedeń, 20 maja. 
„N . W . TagbhU t" donosi z K openhagi: 
W edług w iadom ości petersburskich, cały 

ruch kolejowy do Rjrgi wstrzymano. Mieszkań­
com  R yg i zakazano opus7,czać miasto.

P

Żydzi opnszczcft Kurlandyt
(Tel. wl. fNou-ej Reform y*.)

Wiedeń, 20 maja. 
„N . Fr. Presse" podaje następujące doniesie­

nie „Berliner Z tg  am M ittag" z Petersburga: 
Generał gubernator rosyjskich  prow incyj 

nadbałtyckich  w ydał rozkaz, żeby żydzi z 
dżinami natychcmiast opuścili Kurlandyę.

Jeśli zw ażym y, że całe m asy w ojska rosyj 
■skiego niezw ykle .gorliwie .strzegą w  K rólestw u 
wszelkich ob jektów  w-ojskowyeli, a  nadew.S7.y&< 
ko  torów  k ole jow ych , w ypadek wysadzenia m o­
stu, o  którym  pokrótce tylko donosi dziennik 
paryski, musiał być  w ynikiem  w iększej plano­
wej ak cy i bo jow ej jednej z n iepodległościow ych ' 
■organizacri w Królestw ie.

Sądy doraźne we Lwowie.
. Wiedeń, 20 maja.
W ed łu g  pryw atnych  doniesień ze L w ow a, za­

szły  tam w ostatnich czasach w ypadki, które 
spow odow ały  z a p r o w a d z e n i e  s ą d ó w  
d o r a ź n y  c h.

■Wiadomość tę potw ierdza poniekąd oetatni 
kom unikat rosyjsk i, donoszący, że we L w ow io 
zapanow ało »z n o w u® życie >norm alnc«.

»W iener A llg . Ztg.® w nosi z tego, że w pe­
wnym  okresie czasu panow ało w c L w ow ie ż y- 
c i e 11 i e n o r m a 1 n e. B liższjrch szczegółów  
o tych w ypadkach  dotąd nie ma.

KRO N IKA..
Krakówą 20 maja.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. —  W razie potrzeby w y­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

ro-

Grecya a trójporozumienie.
(Tel. wl. »N ow ej R eform y*.)

Wiedeń, 20 maja.
„N . Fr. P resse" donosi:
Grecki poseł w  Petersburgu, Dragumis, zo ­

stał odwołany, poniew aż chciał króla greckiego 
skłonić do przy jęcia  p ropozycy j trójporozu­
mienia.

Zamach w Królestwie.
(B. P. N. K . N.) „Journal des D ebats" z t ma­

ja donosi z Petersburga, żc  nieznani spraw cy 
w ysadzili w pow ietrze m ost k o le jow y  w K ró­
lestwie (m iejscow ości w spom niany dziennik 
nie wym ienia). —  W ysadzenie mostu zostało 
w czas 'zauważono i tylko dzięk i temu w ypa­
dek ten n ic pociągnął za sobą żadnych .na­
stępstw.

W iadom ość ta jest bardzo znamienna i d o ­
wodzi, 'że ruch antirosyjsk i, pow stańczy w K ró ­
lestwie, k tó ry  dotąd przekonaniow a ob ją ł o l­
brzym ią w ięk szość społeczeństw a 
ujawniać się zaczyn a  czynnie.

Karty legitymacyjne na pobyt w Krakowie.
W sobotę rozpocznie się wydawanie legitymacyj 
osobom należącym do kategoryi pierwszej. Legity- 
maeye dla tych osób wydawane będą przez 8 dni 1 
w biurach w Rynku, linia A-B, 1. 44. II piętro i 
przy ulicy św. Jana 1. 13. Równocześnie w tym sa­
mym dniu rozpocznie się wydawanie legitymacyj. 
osobom kategoryi drugiej, zaopatrzonych numera­
mi 20.000— 40.000 w 9 biurach magistratu i trwać 
będzie przez trzy dni, mianowicie 22, 24 i 25 b. m. 
Osoby, należące do kategoryi trzeciej, otrzymają 
lcgitym acyc w dniach 20, 27 i 28 b. m. Kalcgorya 
czwarta otrzyma je w dniach 29, 30 i 31 b. m.

W e wtorek przyszłego tygodnia rozpocznie się 
wydawanie odznak w sześciu biurach magistra­
ckich, oficyny, I piętro.

Dla poprawek, wykreśleń, zmian i t. p. będzie u- 
rzędować od soboty w oficynach na I p. w pałacu 
Larysza miejskie biuro ewidencyjne dla spraw 
ewakuacyjnych. Oprócz tego w magistracie urzę­
dować będzie w dalszym ciągu wojskowe biuro le­
gitymacyjne, oraz biuru policyjne, które będzie le­
galizowało od soboty fotografie osobom, nie mają­
cym nad sobą przełożonych władz.

Legitymacye niepodjete będą oddane do miej­
skiego biura ewidencyjnego i tam będzie je można 
odcinać w terminie, przez Komendę twierdzy^wy­
znaczonym. Kto i w tym terminie legitymacyj nie 
odbierze, ten ją straci, a władze wydadzą w to 
miejsce logUymacyę innej osobie.

Subskrypcya na II pożyczkę wojenną. Prezy- 
dyum miasta Krakowa po wysłuchaniu Rady przy- 

polsk iego, | bocznej na ostatnicm posiedzeniu, działając na pod­
stawie § 53 statutu miejskiego, uchwaliło zgłosić

i
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przystąpienie gminy m. Krakowa do powyższej sub- 
ikrypeyi z udziałem 500.000 koom .

W szyscy czterej członkowie prezydyum miasta, 
pp. prezydent dr Leo, oraz wiceprezydenci dr Ban- 
drowski, dr Nowak i dr Kostanecki, subskrybowali 
na ten cel po 5.000 koron, Tazem 20.000 koron.

Na murach miasta pojawiła się odezwa»prezy- 
dyum miasta do mieszkańców Krakowa, by w mia­
rę możności przyczynili się do powodzenia drugiej 
pożyczki wojonnjj.

Subskrypcyę przyjmują: Pocztowa Kasa Oszczę­
dności, filia Banku-austro-węgierskiego, filia Ban­
ku Przemysłowego, filia Banku gal. dla handlu i 
przemysłu, oraz filia Banku krajowego.

Zatwierdzenie docentury. Ministerstwo oświaty 
zatwierdziło uchwalę wydziału lekarskiego uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, mianującą dr Janiszewskie­
go, naczelnego lekarza miejskiego w Krakowie, 
docentem liygieny społecznej. Dr Janiszewski już 
w bieżącein półroczu ogłasza wykłady z zakresu 
tej nauki.

Tennis W .Sokole11. Ażeby zadość uczynić ży­
czeniom członków, zarząd Towarzystwa odnowił 
i oddał jnż do użitku gotowe boisko tennisowe. 
Miejsce zac szne i zasłonięto od słońca i wiatru, 
stanowi jrawd/iwą jego zaletę, szczególnie dla kó­
łek w grze nie bardzo posuniętych. Objaśnień o wa­
runkach udziela kancelarya „Sokoła11 od godz. 5 do 
7 po poła dnia, codziennie, prócz świąt i niedziel.

W »Pracy« (św. Tomasza 37) w niedzielę 23 b. 
m. o godz. G'A wieczorem odbędzie się na rzecz 
w dów i sierot po poległych na placu boju człon­
kach Stowarzyszenia przedstawienie amatorskie. 
Daną będzie krotochwila ze śpiewami »Stary pie­

ch ur i syn jego huzar*.

Z  krafu.
Od szrapneła zginął w Baligrodzie, jak donosi 

*\Yiek Nowy«, ks. proboszcz P e s z k a .
Z lwowskiego biura sanitarnego. W  biurze fi- 

zykatu Iw o* ki eg o utworzył magistrat, jak dono­
szą lwowskie pisma z Wiednia, dział techników 
sanitarnych, złożonych z siedmiu urzędników ma­
gistratu. Technicy oi mają powierzony dozór i czu­
wanie nad sanitarnym etanem miasta.

Na prawosławie. »Wiek N owy« z dnia 6 kwie­
tnia donosi: Według' inform acji »Pryk. Rusi*,
przeszło w zeszłym tygodniu trzech księży, zaś 
wczoraj nowych czterech księży unickich na pra­
wosławie.

O porcyę chleba. Piszą nam z Leszczyn koło 
Białej: Jak wiadomo, karty chlebowe nie są w
państwie austryackiem jjak w Niemczech, gminne, 
tylko krajowe, zatem karty chlebowe, wydane w 
Galicyi. są ważne, względnie powinny być ważne we 
wszystkich miastach tego kraju. Ze względu na 
pogranicze Galicyi ze Śląskiem, karty chlebowe, 
wydane w Bielsku, ważne być mają także w Bia­
łej i na odwrót, a już chyba najmniejszej wątpli­
wości ulegać nie powinno, że karty chlebowe, w y­
dane przez podmiejskie gminy, ważne są także w 
samem mieście. W praktyce dzieje się jednak ina­
czej. W  graniczącym bezpośrednio z Białą Lipni- 

-ku, gdzie otrzymujemy karty chlebowe, nie ma 
ani jednego piekarza, a sklepikarze chicha wogóle 
nic trzymają, a zgłaszających się po niego odsy­
łają do miasta t. j. do Białej. Tu jednak pieka­
rze na karty z pieczątką gminy Lipnika sprzedać 
nie chcą, powołując się na zakaz magistratu, we­
dle którego mogą sprzedawać chleb tylko na kar­
ty miejskie. Co wobec tego mają począć mieszkań­
cy Lipnika, a zwłaszcza licznie tu zamieszkali u- 
cbodźcy, którzy tem dotkliwiej odczuwają tę ano­
malię, że nie mogą iść za przykładem swych chwi­
lowych gospodarzy i wypiekać chleba u siebie, bo 
połączone byłoby to z niepraporeyonalnemi koszta­
mi, bo musieliby się zaopatrzyć- w odpowiednie 
naczynia, nie mówiąc już o opale, który tu jest 
bardzo drogi. W  interesie mieszkańców i uchodź­
ców —  władze powinny wglądnąć w tę sprawę 
i postarać się, aby cel karty chlebowej był isto­
tnie osiągnięty, aby każdy mógł mieć wyzaiaczo- 
ną dla siebie przez państwo porcyę chleba.

wryn z 18 p. obr. kraj. i Mikołaj Popowicz z 33 
p. obr. kraj.

Komendant jednego z fortów Przemyśla, kapi­
tan Tomasz hr. Łubieński, nadesłał swojej rodzinie 
kartki z Briańska, w przejeździe do Moskwy. — 
P. Stanisław Oleński, porucznik rezerwowy, znaj­
duje się w Symbirsku.

Do Siostry Stefanii, Dominikanki. Z Wiednia ze 
szpitala przy Linke Wienzeile 180 otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie:

. . .  Patrzy chorv Polak w sali szpitalnej oczyma 
ogłuniałemi

# __
'  _ W ięc gdy się

znajdzie takie serce polskie, jakie znalazłem, co
się wyrzekło uciech świata, gdy otoczy ono żolnie- 
rza-nędzarza opieką macierzyńską i wieje w jego 
serce otuchę i spokój, to nędzarz ów błogosławi te
małe chwile i tęskni za niemi. Ciche, spokojne o-
blicze, czuwające nocami nad rozpaloną jego gło­
wą, przypomina mu matkę, a jemu samemu zdaje 
się, że jest jeszcze małym —  małym chłopcem i 
dobrze mu.

Za tę ciszę i spokój, jaki wlewasz w biedne du- 
, sze, za tę wielką dobroć i poświęcenie cześć Ci i 
szacunek! Maksymowicz, legionista.

| Z Karlsbadu od chorążego p. Jana Mąsiora o- 
I trzymujemy prośbę o złożenie podziękowania dr. 

Yachnianinowi (ze Lwowa), który wszystkich żoł­
nierzy i oficerów-Polaków otacza najserdeczniejszą 

1 opieką. Dom państwa Wachnianinów i Góreckich 
‘ stał się dla oficerów-Polaków w Karlsbadzie miej­
scem, gdzie zapominali, że są na obczyźnie, wśród 
obcego otoczenia.

Krytycyzm zagranicą. »LTtalia« i U JAwenire 
d'Italia«, dwa pisma włoskie, zajmują się w nu­
merach z dn. 1 maja b. r. znanemi wynurzeniami 
hr. Bobrinskiego i polemizując z niemi, wykazują, 
że nic nie mogło bardziej, niż właśnie te wynurze­
nia przysłużyć się Polsce i wykazać, jak wiaro­
łomną i fałszywą jest polityka rosyjska.

Jeńcy rosyjscy. Piszą nam z Berna pod d. 18 
maja. Dzisiaj przewieziono przez Berno okohy 5000 
jeńców rosyjskich. Na dworcu tutejszym odbvł się 
wypoczynek; po podaniu posiłku powieziono ich do 
miejsc przeznaczenia.

W niewoli rosyjskiej. Nadporucznik rezerwowy, 
Stanisław Gayozak, który przeszedł oblężenie Prze­
myśla, znajduje się obecnie w S a r a t o w i e  nad 
Wołgą-

Wśród jeńców w A s t r a c h a n i u  znajdują się 
następujący nasi żołnierze: Tomasz i Piotr Osado- 
wie, Józef Niżnik, Karol Korniak, Bolesław Kieł- 
bowicz, Jan Kappel z 34 p. obr. kraj.; Filip Koch, 
Kilian Szelier, Wasyl Sydor i Stefan Lewicki z 9 
p. p.; Jan Saganowicz z 18 p. obr. kraj.; Jan Sa- 
łariski i Kiryło Dębicki z 9 p. p.; Aleksander 01- 
szański, Michał Mirkiewicz, Jan Krupa z 90 p. p., 
Paweł Karyczost z 33 p. obr. kraj., Andrzej Wa-

Koleją do Królestwa.
/  25 kwietnia.

I>o zajętego obsz-airu K rólestw a Polsk iego 
przyjechać m ożna w  obecn ym  w ojennym  cza­
sie już zu,pełnie normalnie. Na dw orcach w K a­
tow icach i W rocław iu oznajm iają żółte plaka­
ty  w ojen ny  rozkład ja zd y  na przestrzeńiacłi 
Sosnow iec Częstochowa —  P iotrków , Skal­
m ierzyce —  Kalisz —  Ł ódź i  Ł ow icz -— A le- 
ksandrow o. G dy po grudniowem zw ycięstw ie 
łlindenbruga rozpoczęła  się ponowna o-fenzywa 
niemiecka,, podróż do ŁcUzi odbyw ała  się z nie-’ 
Myclianemi trudnościami. Trzydzieści sześć g o ­
dzin albo i w ięcej trw ała jazda do teg o  miasta 
w przepełnionym  pociągu  w ojskow ym . Dziś o d ­
byw a się w norm alnych warunkach i nie za­
biera w ięcej czasu, niż podróż zw ykła z K ra­
kow a do Zakopanego.

W ojskow e pociągi lokalne, które utrzym ują 
kom unikacyę pom iędzy zajętym  obszarem K ró ­
lestwa a Galieyą i Śląskiem pruskim, służą tak­
że dla ruchu cyw ilnego. W  każdym  jednak 
razie nie łatw o jest przedostać się przez gra- 
nicę, pod tym  w zględem  bow iem  obow iązują 
surowe przepisy. Przeważnie podróżują jak  do­
tąd agenci handlowi niem ieccy, k tórzy  zajm u­
ją nieliczne dla cyw ilnych  osób  przeznaczone 
przedziały trzeciej k lasy  —  drugiej bowiem  
w ogóle  ze względu na n iebezpieczeństw o za­
razy nie włącza się d o  pociągów .

Handlowe stosunki z polskiem i miastami, 
które jeszcze .przed w ojną znacznie się rozwi­
nę y, rozkw itły obecnie na. now o.’ W szędzie w i-

Zmarli:
W  Częstochowie, w lazarecie wojskowym, umarł 

Zdzisław R z e p e c k i ,  "właściciel księgarni w Po­
znaniu, w w ieku 32 lat. Zaraz na początku wojny 
powołany pod broń, wysłany został na wschodni 
teren wojny, gdzie brał ndział w licznych walkach. 
Trudy wojenne przyprawiły go o ciężką chorobę, 
której uległ, pozostawiając żonę, p. Irenę z Bucz­
kowskich, poślubioną przed kilku laty, oraz 4-let- 
niego synka. Ś. p. Zdzisław Rzepecki należał do 
czynnych w życiu pubkcznem obywateli grodu po­
znańskiego.

W  Mohylowie zmarł w ostatnich dniach kwie­
tnia Jan hr. 0 1 i z a r, b. poseł do rosyjskiej Ra­
dy państwa z gub. wołyńskiej i prezes Kola pol­
skiego posłów do Rady'państwa z Litwy i Rusi.’

Teatr miejski w Krakowie.
Czwartek: „Yerbum nobiie“ , opera Moniuszki i 

„Piękna Galatea“ , opera komiczna Souppego.
Repertuar teatru ludowego

W e czwartek: „Podróż po Warszawie'1, wodewil 
ze śpiewami i tańcami w 5 obrazach.

2 krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 19 msja ter­
mometr doszedł od -f- 15 0 do +  25-8 C.; barometr 
podnosił s'ę

Dnia 20 maja o godz. 7 rano stan barometru "417 ter­
mometru 4- 159 C; wiatr: północno wschodni.

__ Listy z$Styrią.
(Z nasze) emigracyi).

Grac, 18 maja. 
P o polskich  szkołach średnich, pow stałych  

w śty ry i dla w ych odźców  (zobacz N r 234 »N o- 
wej R eform y*; przyp. R ed.), om ów ić należy 
sprawę szkół ludow ych. Obecnie istnieją nastę­
pujące szkoły  Indowe w Styryi:

1. G r a c .  Sześcioklasow ą szkoła ludow a, 
otwarta w  początkach  listopada 1914. Dzieci, 
ch łopców  i dziew cząt, zapisało się dużo.'K lasa  
I._—  41, Ii. —  40, III. —  48, IV. —  40, V . i VI. 
45, razem 220. Są to przeważnie dzieci k ole ja ­
rzy. Z rozm aitych jednak  przyczyn  nic w szyscy 
uczęszczają rcgulairńie.Liczba tych, k tórzy  uczę­
szczają regularnie, wynosi około  90 ch łopców  
i 05 dzierreząt. K lasa I. i II. ma naukę dw u go­
dzinną przed południem  od godziny 8— 10, k la­
sa III., podzielona na dwa oddziały, ma naukę 
dw ugodzinną od 10— 12. zaś po południu klasa 
IV ., podzielona rów n iea łia  dwa oddziały  w po­
czątkach maja, i klasa V. i VI. m a naukę w w y ­
miarze 3 godzin y  dziennie cd  1— 4. W  skład 
grona nauczycielskiego obecn ie  w chodzą: Ma­
chnicka Marya i Strzyżowa, Boberów na Bar­
bara z G orlic, B ogdanow icz Adam  z Jasia. 
K ling W ilhelmina z Przemyśla; W acyk ów n a  Na­
talia z Tarnopola, G ołem bska, A niela z Ustrzyk 
D olnych , B rodow ska.

d a ć p lakaty  reklam ow e fabryk  i firm niem ie­
ck ich  w m iejsce daw nych u kazów  i rozporzą­
dzeń w ładzy rosyjskiej.

Linia k o le jow a  warszaw sko-w iedeńska d o ty ­
ka obszaru ob jętego częścią niem iecką, częścią 
au&tryacką adm inistracyą. R ozgraniczenie tych 
obszarów nie biegnie po linii prostej. W zględy 
gospodarcze odgryw ały  przy ustalaniu gra­
nicy znaczną role. Tak n. p. okręg D ąbrow a 
górnicza przypadł austryackiem u zarządowi, 
przez c o  dokonano podziału  ośm iu bogatych  
kopalń  będzińskich. Miasto gubernialne P iotr­
ków  należy rów nież z całym  okręgiem  do obsza­
ru przydzielonego anstiryac-kiej adm inistracyi 
w ojskow ej.

W  czasach p ok o jow ych  okolica  po za grani­
cą niem iecką mogła się w ydaw ać m onotonną. 
Obecnie wojna w ycisnęła na niej sw oje piętno. 
Gdzie przedtem w znosiły  się gęste kom iny fa ­
bryczne i snuły tłum y robotn ików  —  teraz pa­
nuje cisza. W prawdzie i obecnie snują sio cza­
sem nikłe "dytny nad okolicą , zwłaszcza w  za­
g łębiu  w ęglow em , gdzie częściow o  jeszcze idzie 
robota, ale przeważnie fabryki stoją  —  w ojna 
położy ła  kres czasow y wszelkiej pracy prze­
m ysłow ej.

Przejeżdżam y ok o ło  niskich  dw orców . Nie­
które z nich pom alow ane św ieżo białą farbą, 
pod którą zniknęły napisy  rosy jsk ie . Miejsce 
ićli za jęły  napisy niem ieckie. —  W szędzie po 
dw orcach  porozw ieszane og łoszen ia  w  językach  
polskim  i  n iem ieckim  d otyczące  rozkładu p o ­
ciągów , zarządzeń w ojsk ow ych , lub przym u­
sow ego szczepienia cholery.

Na niektórych  dw orcach  rzucają  się w o k o  
gruzy w ysadzonych  wież w odnych  stacy jnych .

K ierow nictw o szkółki pow ierzyła  z początku 
prow izorycznie R ada szkolna m iejska w  Gracu 
p. Pjnćlelskiemu E ugeniuszow i f  Kom arna, 
kandydatow i stanu nauczycielsk iego, w łaści­
wemu organizatorow i polskiej szkółki ludow ej 
w Gracu i kilku innych w Styryi, czyn iąc za­
strzeżenia »o ile ga licy jska  e. k. R ada szkolna 
krajow a na to sio zgodzi*. Poniew aż jednakże 
p. P indclski w  połow ie stycznia ze szkółki się 
w ycofa ł, kierow niczką, je j jest obecnie p. Ma­
chnicka.

W e w szystkich innych polskich szkółkach  lu ­
dow ych  w Styryi nauka odbyw a się w dw óch 
stopniach. K lasa 1 i II tw orzą stopień pierw ­
szy , klasa III i IV  stopień drugi.

2) A  (1 m o n t (półn-zach. S tyrya). Dzieci za­
pisanych do szkółki 24. Nauki udziela Ter­
lecka Zofia 4 godzin y  dziennie.

3) B r e z i e  e (Rann) na granicy Krainy w 
połudn. Styryi, Szkółkę zorganizow ał p. D a­
necki, nauczyciel z Gorlic, na podstaw ie ustne­
go  zezwolenia m iejscow ego starosty. D zieci 70. 
Nauki udziela p. Danecki po  3 godzin y  dzien­
nie na obu stopniach. '

4) D o n a w i t z. Dzieci 18. Nauki udzie­
la Bal Stanisława i Bal Marya.

5) E g g e n b u r g  k o lo  Gracu. Do szkółki, 
otw artej 9 kwietnia, uczęszcza 30 dzieci z k la­
sy I i II. Starsze mają obow iązek uczęszczać 
do szkółki w Gracu. Nauki udziela D ulow ska 
Zofia  z Zalipia (pow . D ąbrow a) 3 godziny 
dziennie po południu.

0) G I e i s d o r f we w schodniej Styryi na 
gran icy  w ęgierskiej. D o-szkółki, otw artej z p o ­
czątkiem  m arca, uczęszcza 14 dzieci. Nauki 
udziela M arkiewicz Antoni z Chryplina.

7) J u d e n b u r g  w .zachodu . Styryi. Szkół­
ka otwarta z początkiem  maja. Dzieci uczęsz­
cza GO. Nauki udziela M iehoniówna z Gorlic.

8) II e i 1 e n s t e i n. Nauki udziela P iotr 
Świrat.

9) K  o c t s c Ii. Szkółka otw arta 9 stycznia 
1915. Dzieci uczęszcza 37. Nauki w godzinach 
popołudniow ych  udziela Jacków na Stefania z 
W ęgiów ki ad Krosno.
/1 0 )  K n i t - t e l f e i d .  Obecnie czynią się 

zabiegi, aby  otw orzyć polską szkółkę do k il­
kudziesięciu polskich  dzieci kolejarzy.

11) L e o b e n. Szkółka otw arta w styczniu. 
Dzieci uczęszcza 38. Nauki udziela K ordzik  
Helena.

12) M a r b u r g. Szkółka otw arta 10 stycz­
nia na przedmieściu Karcz o wiń. Na stopień 
niższy, ‘Obejm ujący klasy I, 11 i 111, uczęszcza 
31 dzieci, podzielone na dwa oddziały . Nauki 
udziela B androw ska Marya z R zeszow a. N a sto­
pień w yższy, obejm ujący  klasę IV , uczęszcza 8 
dzieci. Nauki ntlzielala do połow y marca Kru- 
żlowa Marya z C zarnego Dunajca, obecnie F i­
ja łkow ska z Tuehli.

13) S t. S t e p li a n o b L  e o b e n. Szkół­
ka  otw arta w  połow ie kwietnia. D zieci 15. 
U czy nauczyciel Pyrih. 1

14) S c. li 1 e i n i t z k oło  Cylei. Szkółka o- 
tw arla w styczniu. D zieci uczęszcza 25. U czy 
Fabrów na W anda z Radom yśla.

15) T r o f a i a c h  w półn. Styryi. Dzieci 
uczęszcza 24. Nauki udziela Zakrzew ska H o­
norato i Zakrzew ska Zofia.

IG) P t u j a  (Petta-u), połudn. Styrya. S zk ół­
ka istnieje od 1 kwietnia. Dzieci uczęszcza 
29. Nauki udziela Lupa A ndrzej z Jasła.

17) P o l i c a  n a (Poeltscnach) w  południo­
wej S tjry i. Szkółka otwarta w grudniu. Dzieci 
uczęszcza 21. Nauki udziela D obrzańska H o­
norato z B ohorodczan.

18) U n t e r p u 1 s g  a u w  połudn. Styryi. 
Szkółka istnieje od po łow y  styczn ia ; dzieci u- 
częszcza 22. N auki udzielał do końca m arca 
Lupa Andrzej z Jasia, obecnie Orłowska Zofia.

19) W  o i z  w  Dółn.-wscliodn. Styryi. Szkół­
ka czynna od lutego. Dzieci uczęszcza 31. Na­
uki udziela Fricdberg Anna z N ow ego Sącza.

20) K  i r c h d o  r fnR e r n e g  g  k o lo  Brnck a. 
Mur. Szkółka istnieje od lutego. D zieci 35. 
Nauki udziela K otschy z R zeszow a i G utkow ­
ska Zofia z B ie cza .,

21) L i b n i c a .  W  Ł ibnicy-m ieścic istnie­
je  szkółka od po łow y  stycznia. D zieci około  
70. Nauki udziela Zabłocki Jan z Pom orzan i 
K m iecik Jan z Trzemesznej k olo  Tarnow a.

22) IV a g n a  ' k o lo  L ibn icy. W  barakach 
pod Libnieą znajduje się ok o ło  140 dzieci w 
wieku szkolnym . Zabiegi ok o ło  utworzenia 
tam polsk iej szkółki czynią się od dawna, je ­
dnakże bezskutecznie, gdyż  barak, przeznaczo­
ny na szkółkę, zajął zarząd szpitala dla celów  
sanitarnych. Obecnie z pow odu  zmniejszenia 
się, albo raczej w ygaśnięcia  chorób zakaźnych 
w barakach, oddał zarząd baraków  na urządze­
nie szkółki dwie w ielkie sale. Szkółka zosta­
nie przeto otw artą w  dniach najbliższych.

23) T  r a u li e i m koło  Marburga. Szkółka
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istniała chw ilow o dla 12 dzieci. Obecnie zw i­
nięto z pow du braku nauczyciela.

24) G 1 c i c h e n b e r g , m iejsce kąpielow e 
na gran icy  w ęgierskiej. Nie udało się otw orzyć 
szkółki d la  braku poparcia  .czynników m iejsco 
wych.

Nauki rełigii udzielają księża polscy , ale nie­
stety nie wszędzie. "• W  wielu m iejscow ościach  
brak zupełnie księży polskjch. Od czasu do 
czasu dojeżdżają  jednak tu i ow dzie księża p o l­
scy  z Gracu i z najbliższych m iejscow ości. —  
W  całej Styryi jest obecnie 22 poiskich księży, 
z ezcg‘0 na Grac i okolicę  przypada 9, na ba­
raki pod  Libnica 4, Grac 2, po jednym  na Li- 
bnicę, Marburg, K nittelfcłd , Leoben, Reichen- 
berg.

Pom ieszczenie szkółek polsk ich  ludow ych  w 
S tyryi wszędzie niemal dobro, a nawet bardzo 
dobre. Z w yjątkiem  bowiem  Gracu, L ibnicy- 
miasta. Judenburga i K nittelfcłd u, mieszczą się 
w budynkach  szkolnych m iejscow ych , m ając 
do dyspozycy i sale szkolne jużto na cały dzień, 
jnżteż na pół dnia (w  E ggcnbergu w sali k ino­
teatru). W  L ibn icy  w ynajął polski Kom itet 
m iejscow y na pom ieszczenie szkółki prywitfny 
lokal przy Orazerga.sse 7, gdyż wszystkie .szko­
ły  w L ibn icy zajęto dla celów  w ojskow ych . Po­
dobnież w  Judcnburgu. W  obu jednak m iej­
scow ościach  urządzenia szkolne w ypożyczon o 
z m iejscow ych  szkół. W  Gracu d o  połow y sty­
cznia polska szkoła sześcioklasow a m ieściła się 
częścią w  pryw atnej szkole niem ieckiej przy 
Hans Saclisga-sse, częścią przy Sackstrassc u za­
konnic u t. zw. Schulchwestcr. Od po łow y  sty­
cznia mieści się przy Miinzgrabenstrasse IG w 
dw óch  m aleńkich izdebkach, dostarczonych bez 
płatnie przez Radę szkolną m iejską w Gracu t. 
j. przez p. Linnera, starszego Inspektora szkol­
nego.

K oszta utrzym ania szkółek pokryw ają  R ady 
szkolne m iejscow e na rachunek styry jsk iego 
W ydziału  kra jow ego, w zględnie na rachunek 
c. k. R ady  szkolnej k rajow ej, która pismem z 
dnia 8 listopada 1914 zawiadom iła styryjską 
c. k. R adę szkolną kraj., że gotow a  jest dostar­
czyć dla poiskich  szkółek w Styryi potrzebnych 
sił nauczycielskich , jako też' i wszelkich Przy­
borów  naukow ych. Upierając się na tein, R a ­
da szkolna miejska w Gracu wstawiła do bud­
żetu szkolnego na rok  1915 na utrzymanie 
»P olsk icli kursów  naukow ych dla dzieci galie. 
szkól ludoAvych w G racu« kw otę 1.740 K , z 
czego dotąd w ydała około  1.400 K , a w yda­
tki galicyjskiej- R ady  szkolnej kraj. przeszło 
G00 K. Nierównie zaś m niejsze koszta utrzy­
mania polskich szkółek  po różnych m iejscow o­
ściach no "row in cy i ponoszą odnośna R ady 
szkolne m iejscow e, a w wiciu w ypadkach  na­
uczyciele musieli z własnej kieszeni opędzać 
w ydatki na sprawienie przyborów  szkolnych.

W skutek  podania, w niesionego przez styry j­
ski kom itet niesienia pom ocy dla uchodźców  z 
Bukow iny i G alicyi, przyznało -ministerstwo 
spraw w ew nętrznych jednorazow ą subw encyę w  
kw ocie 1500 K  na sprawienie najpotrzebniej­
szych środków  naukow ych  d la polskich  szkół 
w  Styryi. Nie potrzeba dodaw ać, że dla tylu 
szkółek, to chyba stanow czo za mało.

1’ odobiiio jak  w szkole średniej, najtrudniej­
sza była  kw estya polskich  podręczników , k tó ­
rych trudno by ło  dostać. Pom agano sobie w 
ten sposób, żc sprow adzano podręczniki, uży­
wane w polskich  szkołach na Śląsku i B ukow i­
nie, na które w  Gracu na przykład  w ydano 
kilkaset koron. Z pom ocą pospieszyła jednakże 
gal. R ada szkolna kraj., p rzysyła jąc zapas p o ­
trzebnych podręczników  na ręce p. Bobera, in­
spektora szkolnego z G orlic, obecnie w  Gracu, 
któiw  je  porozsylał do szkółek, stosow nie do 
potrzeby.

Inne szczegóły , dotyczące spraw polskich 
szkół w Styryi, w  następnej koTespondencyi.

J ózef Cież.

Paderewski w Ameryce.
Sprawozdania połskicli pism amerykańskich 

przynoszą szczeg ó ły ' o pobycie Ignacego Pade­
rewskiego' w Am eryce i podjętej tam przez mi­
strza naszego propagandy na rzecz pomocy dla 
nieszczęsnych ofiar wojny w Polsce, o czein już. 
parokrotnie donosiliśmy. Paderewski przybył do 
Nowego Jorku wraz z żoną w pierwszy lutniach 
kwietnia b. r. i tam konferował z p. Janem F. 
Smulskim, prezesem Banku polskiego, aza iazem  
kasyerem centralnego komitetu ratunkowego dla 
Polski.

Już w godzinę po przybyciu do Now ego Jorku 
Paderewski rozpoczął swą pracę. Najpierw za­
znajomił p. Smulsldego ze stanem dotychczaso­
wych p iać przygotowaw czych i zabiegami, po­
czynionymi w A nglii i Francyi i przedłóż,ył plan

akcyi na Am erykę. „N ie przybyłem tu grać, 
ale pełnić inną robotę, zbierać jałmużnę dla nie­
szczęśliwej ojczyzny sw ojej. Jakże mógłbym 
grać w  chwili, gdy moi rodacy um ierają?11

Paderewski z zadziwiającą energią przystąpił 
do dzieła w Am eryce.' Mieszkanie jego w hotelu 
przedstawia się jakby wielkie biuro. Telefon 
dzwoni laz za razem. Biuro natłoczone intere­
sentami, * a dokoła stosy listów, depesz i kore- 
spondencyj, które mają być wysiane. Paderew­
ski wszystko sam przegląda i daje odpowiedzi.
• I ’otęgą swej wym owy i zapałem dla sprawy 

potrafił on przeciągnąć na swą stronę nawet 
celow o obojętnych, a jeżeli istotnie, jak  się sp o ­
dziewać można, rezultat w tym stopniu dopisze, 
to będzie to owocem gigantycznej pracy Pade­
rewskiego. Prasa amerykańska nie bez słuszno­
ści też nazywa go mężem opatrznościowym 
Polski.

Dzięki też temu, akcya, mimo wielkich trud­
ności, rączo idzie naprzód. Sprawą Polski za­
interesowało się już wielu wybitnych Am eryka­
nów, jak  również in sty tu ty . Dziesiątki tysięcy 
listów, jakie Paderewski rozsyła, dopełnią re­
szty. Gdzie tego zachodzi potrzeba, Paderewski 
osobiście się udaje i trudności przezwycięża. —  
Dla tem wydatniejszej akcyi, Paderewski oso­
biście agitować zamierza w kiiku największych 
miastach amerykańskich, jak Chicago, Philadel- 
phia, W ashington, San Francisco, aby tylko jak  
najszersze warstwy .społeczeństwa amerykań­
skiego zmobilizować do spieszenia z pomocą ma- 
teryalną dla Polski. Paderewski przybył do 
Ameryki po. zasiłek dla Polski 1 misya jego nie 
ma nic wspólnego z polityką, jl, * - 

Ze względu jednak, że Am erykanie Pulski 
prawie że nic znają, misya Paderewskiego na­
biera charakteru politycznego, gdyż podejmując 
akcyę ratunkową, Paderewski równocześnie pro­
paguje sprawę polską, zaznajamiajac z nią sze­
rokie sfery amerykańskie, przyczem nie dotyka 
żadnych oryeutacyj politycznych, które —  jego 
zdaniem —  byłyby przedwc&isne w chwili obe­
cnej.

Zapoczątkowanie akcyi ratunkowej w Nowym 
Jorku rozwinęło się od pierwszej chwili nader 
pomyślnie. Paderewskiego i Smulskiego zaprosił 
do siebie na specyalne przyjęcie Fr. A . Van- 
derlip, prezes najw iększego banku w  Am eryce. 
Na tem przyjęciu było kilku bardzo wybitnych 
Amerykanów, a między nimi Archibald, prezy­
dent „Standard Oil Com pany1. Omawiano wy 
łącznie sprawę polską. Po entuzyastycznej prze­
mowie Paderewskiego wszyscy obecn i1 przyrze­
kli współudział w akcyi ratunkowej dla Polski, 
a prezydent Vanderlip pierwszy oświadczył, że 
wyśle od siebie 25.000 odezw do 25.000 ban­
ków w Stanach Zjednoczonych o donacye na 
rzecz Polski. —  Poważne pertraktacje prowa 
dzone są także z instytucyą filantropijną R ocke­
fellera.

W szyscy księża polscy w Stanach przyrzekli 
też jak  najwydatniejsze współdziałanie w akcyi. 
Komitety angielski, francuski i szwajcarski 
rozw ijają również znaczną działalność, zwła­
szcza ostatni z nich, gdzie gorliw ie pracuje 
Henryk Sienkiewicz.

Z  Nowego Jorku podążył Paderewski do 
Chicago, gdzie rozpocznie pracę wspólnie z K o­
mitetem centralnym.

N ow ojorska prasa anglo-amerykańska zainte­
resowała się żyw o akcyą Paderewskiego, idąc 
w tym względzie za prasą londyńską, a w  szcze­
gólności'„T im esem 11, który mimo skrępowania 
cenzuralnego zamieścił o akcyi Paderewskiego 
następujący artykuł:

„Zamieszczamy wym owny i wzruszający apel 
w sprawie Polski, nadesłany przez wielkiego 
muzyka polskiego, Paderewskiego. Polska za­
sługuje na naszą sympatyę i pomoc nie mniej 
niż B elgia lub Serbia. H istorycznie jest to fak­
tem niezaprzeczonym, jak  powiada Paderewski, 
że podział Polski stał się właściwą przyczyną 
obecnej w ojny11.

„W  procesie odradzania się Polska została 
zaskoczona wojną, która poderwała je j byt ma- 
teryainy. Miasta jej są zniszczone-1.

„Jako starzy i wypróbowani przyjaciele Po­
laków" nie możemy pozostać w  tyle i nie odpo 
wiedzieć na apel do nas Paderewskiego. Z tego 
też względu polecamy z całego serca naszym 
czytelnikom sprawę, której on jest rzecznikiem, 
gdyż sprawca Polski bynajmniej nie jest mniej­
szą dla nas, aniżeli jest ona dla Paderew­
sk iego11.

Czerwone rezerw oary olbrzym ieli rozm iarów 
zbinrzone i -obalone, wyg-ląilają / jak  olbrzym y 
rzucone na -kolana. Tu i -owdzie w idać Hale 
i w arsztaty k ole jow e, ogrzew alnie spalone ze 
sterczące ni rusztowaniem Żelaznem lub zo zw ę­
glonych  belek. Na całej przestrzeni kolei każdy 
m ost jest w ysadzony  lub zerwany. W  m iejsce 
w ysadzonego zapobiegliw a ręka now ych gospo­
darzy ustawiła nowe k-onstirukcye m ostowe o- 
■bliczone już ni-o tylk-o na czas w ojny. —  G dy 
w zrok podróżnego przeniesie się ze środowiska 
zabudowań na rozległe rów niny pól pokrytych  
zielenią, -spotyka -sielskie obra-z.ki spokojn ej p o ­
k o jo w e j pracy.

C zęstochow a.
P ociąg  w jeżdża na stacyę większą od w szyst­

kich dotychczas opisanych. —  Niem iecki kon- 
Uuktoir, akcentem  zdradzającym  nieznajom ość 
.słowiańskiego języka, w yw ołu je  milą sercu 
polskiem u nazwę „Czens-tochau11. K ilka godzin  
postoju  d a je  m ożność obejrzen ia  miasta.

P rzy  w yjściu  z -dworca surow a kontrola  prze­
pustek. W yk onu ją  ją  podoficerow ie pruscy, ze 
znajom ością  rzeczy  i ścisłością badając wszela­
k iego  rodzaju  dokum enty, n ielicznej zresztą 
garstki cyw ilnych  podróżnych . W ych od zim y  na 
szeroką m onotonną u licę  w iodącą o-d dw orca ku 
miastu. O bow iązki p olicy jn e  -sprawują starzy 
landszfcurmiści n iem ieccy. —  Na skinienie za­
jeżdżają  w mig nasi -dobrze znani w oźnice d o ­
rożkarscy  w  swy-ch starych  liberyach  niebie­
skich z -numerem m etalow ym  na plecach. Zanim 
się usadowiliśm y w  po-jeździe, -otacza nas rój 
elił-opców ulicznych, o fiaru jących  sw e usługi. 
Ten zaleca hotel, inny -gazety, pocztów ki, -za­
pałki i t. p. P o  chw ili jesteśm y na głów nej

ulicy  w yhrtu ,  -której w idnie je  zda ła  sm uk ła  w ie­
ża ja sn o g ó rsk ieg o  k la sz to ru .

Miasto sprawia wrażenie zupełnie normalne. 
Nie znać w niczem , że się jest w mieście, nad 
ktorem  prz-ed kilku •miesiącami przesila burza 
wojenna w  całej grozie. Woj-ska spotyka się 
bardzo m ało. Na w iadukcie k o le jow ym  widać 
szyldw acha pruskic-go, przechadzającego się 
około budki pom alowanej na b ia ło-czarny k o ­
lor, -kilku olfcerów  sp ieszy  do sw ych urzędów, 
-ordyn-ansi podążają d o  koszar, tu i owdzie 
przejdzie oddział pospolitaków  zluzować poste­
runki. 1 to już wszy-slk©-. —  Porządek  panuje 
wszędzie w zorow y, czy s to  niem iecki —  rękę 
now ych  gospodarzy i ich -sy-stem w idać w każ­
dym  szczególe, yporzątlkow anic jednak mia­
sta w*'duchu now ożytnych  potrzeb, w ym agać 
będzie wiele jeszcze -trudu i pracy.

Ludność, którą  się tu w idzi na ulicach, po­
dobną jest na w łos do ludności w  m ałych mia­
stach ga licy jsk ich . Żyw iołem  dom inującym  i 
przedew szystkiem  rzucającym  się w oczy  są ży ­
dzi. Obok nich ludność polska. W  sklepach ru ch : 
znaczny", w cukierniach polno s łod yczy  uderza -1 
ją co  tanich, k tóre znajdują licznych  odb iorców  | 
zw łaszcza pośród kobiet, m iędzy którem i wiele 
przystojnych . A le dopiero w ieczorne korso w y - ! 
wabia na przechadzkę ca ły  tutejszy świat nie­
wieści. Ludzie już się tu przyzw yczaili do w oj- 
ny , pogodzili z now em i stosunkami, panuje już 
pew na sw oboda w  życiu  codziennem . Polsk i 
teatr z Sosnow ca cieszy  się naw et p ow odze­
niom.

Na Jasnej Górze.
Inny zupełnie świat odsłania się, gd y  się po 

szerokich schodach w yjdzie  na teren klasztoru
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Jasnogórskiego. O b ^ ern y  plac przed k laszto­
rem w niczem nie zmienił daw nego w yglądu. Te 
same budy i-kram y ze- święt-ościami i  pam iątka­
mi, ty lko ruch kupujących  .zmalał, co- się uw i­
docznia na żałosnych minach w łaścicieli kra­
mów.

Po za bramą klasztorną od dziedzińca już 
poczyna się inny świat. Tu już panowanie tra­
d y c j i  religijnej i kościoła , atm osfera ' ‘k lasztor­
na kładzie swe w łaściw e odrębne, zgoła piętno 
im wszystkiem . Ukazanie się nov,rej postaci ludz 
kie.j po za bramą porusza całą armię żebractw a, 
która  w  niej ustawia się w szeregu szpalerem 
u w ejścia  do kościoła . Nigdzie na*św iecie nie 
spotkasz takich okazów  zwyrodnienia fizyczne­
go  i kalectw a, jak  tutaj. 1 nagle w yciąga się do 
zdum ionego tem niezw yklem  zjawiskiem  setka 
cąk żebrzących  o datek. Jedynem  poeieszającem  
uczuciem  jest to, żc nareszcie spotyka się kale­
ki, k tórych  nic w ojna zrobiła kalekami.

Otwiera się brama klasztorna, a w niej ukfi- 
zuje się zakonnik, w ita jący  przybyłych  uprzej- 
mem skinieniem głow y. W szyscy  kierują się do 
ciasnej w  połow ie zaciem nionej kap licy  cu d ow ­
nej Matki Boskiej. B łysk  świateł płonacveb za­
łam uje się m igotliwem  światłem na srebrnych 
wotaeli, okala jących  ołtarz. M ężczyźni i kob ie­
ty  rzucają się na kolana i uderzają czołem  o ka­
mienne tafle posadzki. R ozlega się odg łos trąb 
z chóru, a rów nocześnie podnosi się złocista za­
słona, zakryw ająca  obraz.

A  na dw orze po za murami pospolitak au- 
stryacki trzym a straż nad przybytkiem  naszej 
chw ały narodow ej.

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. R zadca drukarni L. K . Górski.
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